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w sposób zdecydowany poszerzył krąg potencjalnych „wychowawców” młodego pokolenia. Poza osobami bliskimi oraz szkołą i Kościołem, wpływ na wychowane młodego pokolenia mają atrakcyjne i silne sugestią przekaźniki masowej kultury. Początkowo ich pojawienie się zbagatelizowane przez tradycyjne ośrodki wychowawcze, bardzo szybko zmieniło optykę pracy wychowawczej. Zmiana zasadnicza polega na odsunięciu przez nie tradycyjnych wychowawców: rodziny, szkoły, Kościoła oraz przejęcie roli pierwszorzędnego, a nawet niekiedy wyłącznego nauczyciela i wychowawcy. Wiara w to, iż rodzice i szkoła mają wpływ na wychowanie dzieci i młodzieży w wielu wypadkach jest już dzisiaj tylko mitem. 


Z badań OBOP (styczeń 1999) wynika, że 61% ankietowanych uważa, iż o zachowaniu i obyczajach młodzieży decyduje przede wszystkim telewizja, 55% przypisuje tę rolę rówieśnikom, 37%filmom video, 31% tygodnikom dla nastolatków. Tylko 44% respondentów uważa jeszcze rodzinę za wychowawcę, 27 % sądzi, Ze na wychowanie dzieci ma wpływ szkoła, a ledwie 14% uznaje, że takie oddziaływanie posiada Kościół. Wydaje się, iż sytuacja, w której telewizor stał się głównym wychowawcą, jest procesem nieodwracalnym.


W dużym stopniu przekazanie wychowania telewizji jest dziełem samych rodziców, również często uzależnionych od niej. Na pytanie: „Co robisz razem z rodzicami?” 95 % dzieci odpowiada bez wahania: „Oglądam telewizję”. 

Z sondaży sopockiej pracowni Badań Społecznych wynika, że w 60% rodzin telewizora nie wyłącza się nawet podczas wspólnych posiłków. Badania dowodzą, że młodzież spędza więcej czasu przed telewizorem niż studenci na zajęciach. Dla 75% dzieci w wieku przedszkolnym oglądanie telewizji jest jedynym zajęciem kulturotwórczym. 


Telewizor staje się coraz bardziej intymnym towarzyszem rodzin. Ekran przyciąga uwagę nawet wtedy, kiedy oferuje banalne, bezużyteczne czy wręcz szkodliwe treści. Trywialny film wypiera z naszych domów rozmowę i dzielenie się przeżyciami. Zaczyna w nich brakować właściwego uczuciowego klimatu, który wymaga przebywania ze sobą. Coraz mniej czasu poświęca się na wartościową lekturę, pielęgnowanie swoich zainteresowań, pomoc innym. 

W ostatnim czasie w zastraszającym tempie zmniejsza się samorzutna aktywność kulturalna młodego pokolenia, a także żywy kontakt z dziełami sztuki. Uczestnika kultury masowej multimedia zamieniają w przedmiot biernego oddziaływania.

„Im więcej czasu spędza przed telewizorem ośmioletnie dziecko, tym poważniejsze przestępstwa będzie popełniało ono w życiu dorosłym. Problem wykracza poza zwykłe wzbudzenie agresji, dzieci doświadczają bowiem syndromu ofiary (wzmożona bojaźliwość),oraz syndromu obserwatora 9wzmożona gruboskórność i zobojętnienie wobec przemocy). Jeśli nikt nie chciałby oglądać takich „filmów”, umarłyby one w sposób naturalny. Sami więc wybieramy sobie truciznę.”

Wobec powyższego, biorąc pod uwagę wychowawczy wpływ telewizji 

i innych środków masowego przekazu, doniosłego znaczenia nabierają treści 

i idee ukazujące się na ekranach telewizorów. Świat tam kreowany nie ma wiele wspólnego ze światem rzeczywistym. Telewizja lansuje świat ekskluzywny, wygodny, pełen różnych doznań i emocji, informacje o konsumpcyjnym stylu życia i „receptach” na szczęście. Wobec telewizyjnego obrazu świat rzeczywisty jest nudny, szary i zbyt trudny. Człowiek młody staje przed trudnymi wyborami związanymi z wartościami, postawami i stawianymi sobie celami. Stając przed wyborem, wybiera ucieczkę od rzeczywistości na rzecz kolorowego kłamstwa. Rodzina nie stanowi podstawowej wartości, nie istnieje wierna i czysta miłość, wygrywaten, kto ma pieniądze, siłę lub władzę. Młodzi ludzie chętnie oglądają programy promujące hedonistyczny styl życia. Ten model przenoszą na własny grunt, bo łatwiej jest żyć bez obowiązków i liczenia się z potrzebami innych ludzi. Telewizja pełni więc funkcję dezinformacyjną. 

W rozwoju samookłamywania się współczesnego człowieka niepoślednią rolę obok telewizji odgrywa komputer. Polega to na stworzeniu większej możliwości „kreowania świata” według upodobań i zachcianek korzystającej 

z niego osoby, a także na dokładniejszym zatarciu granic pomiędzy światem, który jest wokół komputera i człowieka, a budowanym np. w komputerze 

i odbieranym za pomocą rękawic czujnikowych, wizjerów stereoskopowych, czy różnego rodzaju czytników. 


„Psychologia społeczna z niepokojem odnotowuje pojawienie się nowego zjawiska w grupie uzależnień, zwanego syndromem IAD (Internet Addiction Disorder) oraz współwystępującą z nim tzw. „padaczkę ekranową”. Temu „uzależnieniu od monitora” ulega zazwyczaj 20 % użytkowników sieci. Syndrom ten charakteryzuje się wewnętrznym przymusem „bycia w sieci”. Ilość godzin spędzonych przed monitorem przekracza wówczas niekiedy sześćdziesiąt tygodniowo (może nawet dojść do około 120!).”

Obecnie jest wyraźna tendencja wypierania filmów i tradycyjnych gier komputerowych przez gry fabularne. W takich grach uczestnik może brać aktywny udział, wcielając się w dowolnie wybraną przez siebie postać. 

W niedalekiej przyszłości przewiduje się wprowadzenie gier sieciowych, wykorzystujących pełne możliwości VR – rzeczywistości wirtualnych, zwanych też symulowanymi. W takiej rzeczywistości można stworzyć krainę czarów, lecieć w odległe galaktyki itp.,a przy tym w ogóle nie wychodzić z pokoju. Wirtualny świat nabiera prawdziwych wymiarów dzięki specjalnym okularom podłączonym do komputera. W okularach tych powstaje trójwymiarowe wrażenie obecności w innej rzeczywistości. 


„Wirtualna gra w golfa, place zabaw, różnego rodzaju eksperymenty medyczne, zabawa w gry wojenne, prowadzenie samochodu, uczestniczenie 

w akcji filmu może dawać odprężenie, lecz nie jest rzeczywistością prawdziwą. Dlatego niektórzy nazywają rzeczywistość wirtualną elektronicznym LSD, najlepszym narkotykiem. Tylko niekiedy, poza odprężeniem i relaksem, pozostaje w graczach przeświadczenie, że potrafią zmienić rzeczywistość w to, co zechcą. Wierzą, że rzeczywistością jest to, co stwarzają....”


„Eutyfronika, nauka o psychologicznych następstwach wkroczenia 

w życie człowieka maszyn najnowszej generacji, podkreśla, że komputery mogą zagrozić podstawowemu systemowi wartości. W logice komputerowej, która łatwo wciąga i zachwyca, nie ma miejsca na dobro i zło. Podstawową miarą rzeczywistości komputerowej jest skuteczność działania. Komputerowi jest obojętne, czy konkretne, sprawne działanie ma służyć celom dobrym, czy też złym. Wciągnięci w komputerowy świat ludzie doznają bardzo specyficznej izolacji społecznej. Wrażenie wystarczalności kontaktu z komputerem ułatwia przejęcie przez człowieka „logiki skuteczności” i myślenia bezetycznego”.
  


Z niepokojem obserwuje się oddziaływanie reklam na młodych ludzi. Mogą one wywołać wiele niepożądanych skutków. Nie chodzi wyłącznie 

o podejmowanie decyzji dotyczących zakupu określonego towaru, ale przede wszystkim o wpływ na kształtowanie wartości moralnych i estetycznych. Chwyty stosowane w reklamach dostosowane są do wieku odbiorców oraz płci. Kierowane do dziewcząt zawierają określenia: zrobić się na bóstwo, pielęgnować, być kochającą osobą i inne, a  kierowane do chłopców: aktywny, agresywny, bohater, walczący, silny. Reklama „otwiera bramę”, przez którą młodzi ludzie wchodzą w świat konsumpcji, utrwala też często postawy roszczeniowe (młodzież ma coraz więcej życzeń, a coraz mniej pyta, co sama może zrobić). 


Agresja, narkomania, zboczenia seksualne nie są dziś najczęstszymi negatywnymi skutkami oddziaływania mediów. Najpoważniejszą konsekwencją ich destrukcyjnego wpływu jest wykształcenie w odbiorcach określonych, 

z góry przemyślanych postaw. O tym traktuje najnowsza książka biskupa Adama Lepy – „Media, a postawy”. Autor zauważa, że często mówi się dziś 

o negatywnym oddziaływaniu środków masowego przekazu. Ale to nie przemoc czy pornografia są skutkiem ich zgubnego wpływu, a kreowanie postaw! Podkreśla, że w postawie uczestniczy cały człowiek i w niej się też wyraża. „Jeżeli ktoś zdołał „zająć” jakąś postawę konkretnego człowieka, to w tym zakresie dokonało się zawładnięcie tym człowiekiem.”
- zaznacza stanowczo autor. Poddaje analizie postawy, jakie pod wpływem mediów mogą przyjąć ich odbiorcy, a jednocześnie ukazuje, jak silnie może oddziaływać na widza (czytelnika, słuchacza) ich nadawca. Autor jest przekonany, że takie są dziś media, jakie postawy ludzi, którzy w  nich pracują. I od postaw tych ludzi zależne są w dużym stopniu postawy, które owe media kształtują u odbiorców. Bp Lepa podkreśla, Iż media urabiają opinie odbiorców i kształtują ich zainteresowania. 


Od dłuższego czasu myśliciele, psycholodzy i pedagodzy przestrzegali przed ukształtowaniem z ludzi „elektronicznych prostaków”. L. Mumdford przewidywał: „maszyna nie zastąpi samorzutnie pustki naszej wewnętrznej, lecz jeszcze ją pogłębi: nie przezwycięży naszej bierności i bezsiły, lecz uczyni nas jeszcze bardziej bezwolnymi i słabymi”.


Wychowanie do wolnego, odpowiedzialnego wyboru programów oraz filmów wymaga przede wszystkim odpowiedniej postawy osób z najbliższego środowiska dziecka. W pierwszych latach najważniejszą rolę odgrywają rodzice, od których zależy, co dziecko ogląda w telewizji, ile czasu przebywa przed ekranem. Zakres zainteresowań programami telewizyjnymi odgrywa ogromną rolę w kształtowaniu postaw wobec wartości i norm społecznych. Młodzież przyzwyczajona od najmłodszych lat do bezmyślnego oglądania telewizji, nie wyciąga wniosków z oglądanych scen i nie analizuje tego, czy pokazywane sytuacje mają sens. Nie będzie więc miała ochoty na wartościowe programy, które wymagają skupienia, uwagi, refleksji i wyciągania wniosków. Oglądanie od najmłodszych lat filmów „akcji” spowoduje u młodych ludzi skupienie uwagi wyłącznie na scenach szybkich, krótkich wymianach zdań   i efektach pirotechnicznych. Nie będą mogli skoncentrować się na jakiejś dziedzinie nauki, na rozwiązaniu problemu intelektualnego. „A tam gdzie nie korzysta się 

z rozumu, nie uaktywnia ocen moralnych – nie ma prawdziwej wolności i nie może być odpowiedzialnych, dojrzałych wyborów. Wychowywać do wolności, to stawiać dzieciom wartościowe drogowskazy i „wykopać koryto”, przez które będą „płynęły” jak rzeka, w określonym celu i kierunku.”
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